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Od Wydawnictwa.
W zrastające wciąż trudności, z jakiem i szcze­

gólnie p is m j p i ls k ie  walczą przy  z d o ­
byw aniu  p a pieru , zmusiły nas do Chwi> 
I >wago zmniejszenia objętości naszego wy­
dawnictwa o dwie kartki. Nie wątpimy, że Czy­
telnicy nasi będą mieli nas za wytłumaczonych 
i uwzględnią specyalnie trudne warunk w ja ­
kich znalazła się obecnie prasa polska, wobec 
zamknięcia papierni krajowych i czeskich za­
leżna dziś zupełnie od Wiednia. Zwracamy 
przy tem uwagę, że najważniejszy w chwili obe­
cnej dzia ł adt ial jycn ilf stracyi nie 
został b yn a jm n ie j uszczuplony.

JW W OSUi IL JjO aY h U W A *.

szono wykłady na uniwersytecie, naukę we w szyst­
kich szkoł^cn średnich i ludowych O rganizacje 
i scowarzyszen>a grom dz Jy S'ę w oznaczonych miej­
scach i ltk a l ch, aby stąd wyruszyć na R ynek; 
nift należący do org&mzacyi spieszyli pojedynczoj.ub

weln nabożeństwo przy trnmnie św. Stanisława cd 
prawił ksiądz-bisknp Nowak w asyst, ncyi ducho­
wieństwa. Po nabożeństwach śpiewano pieśni na­
rodowe.

Przed godziną jedenastą Rynek krakowski byt

Dziefl jJ-b lcstu  W n r.K u m e .
W ieU i dzień przeżyła Polska... Gwałć brzeski, 

który H utaidym  ciosem uderzył w duszę narodu — 
nie zła uai J3| uynajmme], me p o g n ę D ii, lecz pize- 
c iw je , zoadzd w nioj nowe biły de woim z prze­
mocą i niesjprt w itd .:«ością ... Umiikiy spory par­
ty jne. zmkiy oe|awy naszej shD oś.i, a cały u  ..rod 
sc-uiął poi i d i y m  sztau larem, przejęty jcd ią  l i t ą  I 

Dzicn 18. lutege 1918  r. stał cię rew.®- sit na­
rodowy tn , uyi wspau.aiyui dowodem naszej karności 
i leduosci n>couu w cowih n e-ezp iec^ń >cwa. Na 
tysiącu ulic i placów puohcznycn podniósł s.ę  ió- 
wuucześuie o te j samej godzone potężny gios pro- 
testU przeciw nowemu rozbiorowi Polski 1

W ielzą uyta ta  cbwda zwłaszcza w E  ako' ie. 
T a , uaRyaitu, gdzie mt gdJ ś składai przysęgę Na­
czelnik, uieziiczoue tłumy iuou składały śiUDowame 
Oporu i wytrwania...

O J rana ustai ruch w calem mieście. Zamknięte 
byty w szyseke sk.epy, urzędy p ń t* o w e  i autouo- 
m czue, pracownie, faoryki, kawiarnie, restr.uracyo, 
tylko apteki Zustdy o twa te. Cisza zapanowała na 
nlicach; ustai turkot doiożek; tramwaj wstrzymał 
ri h A .u jed^n wóz korni eie&trycznei nie wyru­
sz/i na miasto. O J godziny aziewiątej cały personal 
kolejowy wstrzymał ś  ę od pracy, tak, że stauęty 
ma szyny i ouohudzące o te j porze p o c i l i .  Zawie­

Dsloń praU ita w Krakowi*: Przy trybunie od strony nl. Szewskiej. (Przemówienie p. W eyuhert-Szvm inow»k’ej)
(Kot, Pierzcbslski, Kraków)

grupami na Rynek. Nie było jednego przechodnia, 
któryby nie miał na piersiach kokardki o barwac i 
narodowych.

W  porannych godzinach, przed zebraniem na 
R/nkn. fd>ytv s ę man festacyjne posiedzenia B  dy 
miasta E  akowa, Rady powiatowej krakowskiej 
i Rad/ wyznan owej izcanlickiej.

O -ońc nie d lesiącej we wszystkich świątyniach 
Tarnowskich o a były się nabożeństwa przy bardzo 

licznym udziale pnbiicznoścu W katedrzi na W a

jnż w części zapełniony, zaczęły wchodzić orgam 
zacye i różne lm tytucye. Praw ie row nocztście wy 
suwały się ze wszystkich ulic i kierowały do wy­
znaczonych dla sitb ie stauowisk. Z uiicy św. Auuy 
wyszed* Un wersy t e t : cały o r^ a k  pri f  soró w. se 
Hat akadtiui.k' i rektor pref. Ż irawski w otucziuin 
bereł rektorskich, niesionych przez bed-dów w to 
gach; dalej ty s  ączny zas ęp młodzieży i słuchaczek. 
Uniw ersytet zaiął miejsce okoto głównej strażnicy 
wojskowej od strony Sukiennic.

I
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D rV i yrntM tl V K raktw ii: thrn pr*y trybarls nniwsriytsBkisj ko1 strony ul, Braekioj).
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Za uniwersytetem w znacznej liczbie szło du- 
rlow ieńrtw o świeckie i zakonne, poseł Zeleniew ski, 
Rtria powiatowa krakowska, reorezentanci Towa­
rzystw  rolniczych. R a ja  mi?8* a K  ako^a %> co/port 
z w.„*• prezydent) mi, n -jg is tre : miasta Krakowa i na- 
czci o i cy oraz urzędnicy wszystkich zak’adów miej­
skich, naczelnicy i orzędncy wszystkich tntejszych 
władz i urzędów państwowych, krakowska kongre- 
gacya kupiecka ze starszym, D.em Henrykiem S żar­
skim, prez?dcum Rady wyznaniowej izraelrk ie j, 
Izby adwokacka i notaryalna, Towarzystwo strze­
leckie, oraz nauczycielstwo szkół ludowych i wy­
działowych. C -ła ta  wielka grupa ustawiła s; ę od 
u1igv św. An >y do nlicy Brackiej, naprzeć'w głó 
wnei strażnicy wojskowei.

^Uhcą Szewską weszły korporacye, stowarzy­
szenia i c-chy. Ta grupa, licząca kilka tysięcy osób. 
zaięła m e jsca  mied?v ulicami Szewską a W ićlną. 
Dalei wchodziły na R zn ?k : nlica Szczepińska mło 
iz 'eż  zakładów nankowych, n lc ą  Sławkowską związki 
i stowarzyszenia kobiece, które zaiąły całą połać 
Rynku wzdłn* L :nii A B  Tutaj też nstawili się 
weterani z 1863  rokn ze sztandarem. Orgamzacye 
robotnicze w°S7ly ulicą F'oryań<ką i zanełniłv całą 
wsch d nr cześć Rynkn około pomnika M ckiewicza. 
R ó w n ic y  szli z dwoma wielkimi czerwonymi sztan 
darami. W szyscy nreli czerwone odznaki w formie 
kwiatków, na końcu szły kobiety, należ* ce do partyi, 
również t  czerwonemi odznakami S  ibotnicy s"anęl 
frontem do pomnika, okotc którego nstawiono czer­
wone sztardary i tablice z po°‘ulatami.

Przed godziną jedenastą R ’nek był już zapeł 
niony uczestnikami manifestacyi. Zanim rozpoczęły 
się mowy. wiele grup śoiewało pieśni narodowe.

Dziesięć minut po godzinie jedenastej z wioży 
Maryackiej strażnicy odegrali na trą ik ach  heinał 
z melodrą „ B jż e  coś P o lsk ę", poczem zaraz poczęli 
wchodź ć kolejno mówcy na trybuny. Tematem mów 
była krytyka traktatu  brzeskiego, wykazanie do­
znanej krzywdy i wezwanie do solidarnej obrony 
praw narodu i całości ojczyzny % p . - r -

Trybun było sześć. Jedoą z nicn można było 
nazwać uniwersytecką, otaczały ją  bowiem berła 
uniwersyteckie. Około niej ugrupował się senat 
i profesorowie U niw ersytetu Jagiellońskiego. Z try- 
buny te j przemawiali: Dr. Antoni Beaupió (kons.) t.

Osie* proteita w Kraka*In:

X . Masny (ducl ) Dolińska D aszrńika (soc.) Str<-ń'ki 
(zjedn. nar ) i F c h n a  |mł. » k ). Z innych trybun 
przemawiali , pod pomnikom Mickiewicza Grabowski 
(n. d ). Eobrowsk (s o c ) Filipowiczów* (s<-c) Ru­
sin k (rał. ak.). Z trybuny przy ul. F iory: ń ;k ioj 
prz>mawiali: Dr. Dr^hutr (soc), 0 ’szewsk:' ( i  d ) , 
K łu sz tń k a  (so c ), Róg (liga niez.), T łóacz iń rk i 
( i .  d.) Z trybuny p.zy wylocie ul Sławkowskiej 
przem awiali: W e ner (n. d ) rad. Nowak (p d.), 
Kozłowska (Z v . n )  Raczkowski (lu d), Ostrowski 
(p. d ) Z trybnny przy ul. Szewskie] p zem aw iali: 
po8. Zieleniewski ( a .  d }  W .  Szymanowska (Zw. n  ) ,  
rad. Kosohudzki (m. d ), R rdel ( 'u d ), D ’ M\ryan 
S  irzew ski (a. d ). Z trybnny przy kościele św. 
W cjciecha przem awiali: Tooinek (soc..). Bntrym o 

uwicz (p. d.), Dr. Ja n  Nowicki (u. d.), Dr. Burdel (lud.).

Przy trybunie na linii A — B . (Fot. Pierzcbalsk1 Kraków

Z* wszystkich trybun odczytano odezwę Koła 
polskiego Izby poselskiej i d tk larac ję  poh-kich 
członków Izay panów. Deklaracye te  przyjęto okrzy­
kami i bur> 1 wymi oklaskami.

Po mowach odczytano z każdej t  ybnny rotę 
ślubowania.

Z p’erwszem słowem obnażyły się głowy, ręce 
wzniosły się w gorę. W śród ciszy u rocżvstej, w na 
stroju  rodmosłym padały wyrazy roty . A gd® z try ­
bnny odezwało się k<ń ow e: „Tak nam dop łó ż  
B ó g !"  —  dzies'ątki tysięcy głosów podchwyciły je  
i powtórzyły jad ajm  »ykrzvkiem , w który wm uszały 
się natychm iast tony hymnów i pieśni nar«dow jch.

P ) ślubo yuciu rozeszły się zebrane rzesze wśród 
największej powagi i spokoju.

M i i  yroleita w K ratuw ła : Cząść Synku, od a tro i .; kodciola Maryackiego, zapełniona ezezelnio m anJeatnjąeym i tłumami.
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-  On mnie chyba nigdy nie kochał? -  bły­
snęła jei myśl rozpaczna.

Coś sie w |6zi przeistoczyło, zmartwiało, za­
łamało Nie zapłakała nawet, taka w nią wstą­
piła dzika, ponura zaciętość.

Odfelegrafowaia: „Nie wrócę -  nie przepro­
szę".

Zaraz tego samego dnia oświadczyła ojcu, 
źe nie będzie mu dłużej ciężarem, bo poszuka 
sobie pracy zarobkowej.

Ale na to nie zgodził się Maliniewicz. a ra­
czej Maliniewiczowa. Ta kobieta miała jedno 
niewzruszone bożyszcze -  „opinię". Wytłuma­
czyła więc mężowi, że skand3t trzeba „zatuszo­
wać* i że lózia musi wyjechać z Krakowa. Nie 
można pozwolić, aby w swe,' nieokreślonej roli 
ni to mężatki, ni to rozwćdki, chodziła po mie­
ście i żebrała o pracę. To nie wypada! Coby 
ludzie na Jo powiedzieli!...

Radczyni przemogła nawet swoje skąpstwo 
i zgodziła sie, aby józi dać na podróż i jakąś 
jeszcze niewielką kwotę na dodatek. 1 niech |e- 
ćzie do ciotki 1

Józia blada, milcząca, chmurna -  nie opono­
wała. Pieniądze wzięła, me dz-ękując, wsiadła 
na pociąa i pojechała -  tylko nie do ciotki, ale 
do Lwowa.

Ułożyła sobie, że tak będzie najlepiej. Niech 
nikt nie wie, gdzie ona się obraca. Nie chce 
niczyjej pomocy, niczyjej opieki. Sam a odtąd ra- 
Iz ić  sobie będzie.

Nie zaw’adomiła o swojem postanowieniu ni­
kogo absolumie. Nawet do ukochanej przyja­
ciółki, do Anielki Walczakowej, nie napisała ani 
słowa.

Po przybyciu do Lwowa szczęście sprzyjało 
jej o tyle, że odrazu pierwszego dnia znalazła 
ten stosunkowo nie drogi pokoik. W łaścicielka 
mieszkania spogladala na nią wprawdzie trochę 
podejrzliwie, pytała o zajęcie, o „mamcię" i „ta- 
cia“, kiedy jednak lózia zapłaciła jej za cały 
miesiąc z góry, ur-pokoila się.

A potem zaczęło się poszukiwanie pracy -  
mozolne, uciążliwe, pełne gorzkich upokorzeń 
i rozczarowań. Józia miała sposobność przeko­
nać sie, że nie tak ła:wo jest jej zdobyć samo­
dzielny kawałek chleba i że po trosze mieli ra 
cyę ci, którzy iwierdzieli, źe ona jest do niczego.

Przez kilka dni błąkała sie bezplanowo po 
mieście, kiórego nie znała. Gdzie się obrócić, 
jak właściwie szuknć tego upragnionego zarobku 
nie miał? pojęcia

Przezwvcięźając nieśmiałość, wchodziła do 
rozmaitych sklepów i więznącym w gardle gło­
sem pytała.

Spoglądano na nią z pewnem zaciekawie­
niem, ale i z pewną nieufnością.

Najczęściej słyszała odpowiedź:
-  Nie potrzebujemy. Niema u nas wolnego 

miejsca.
Gdzieniegdzie pytano ją, co umie, w jakim 

dziale dotychczas pracowała, żądano świadectw, 
poleceń. I znowu odchodziła z niczem

W jednym sklepie ofiarowano jei bezpłatną 
praktykę, w innym właściciel zaczął jej mówić 
takie komplementy źe uciekła, jak oparzona.

Kupiła sobie gazetę, czytał? chciwie w ogło­
szeniach rubrykę: „Prace zaofiarowane" i szła 
pod podane adresy. Napróżno jednak.

Sparaliżowana staruszka, poszukującą le- 
ktorki i towarzyczk', oświadczyła, że retlekfuje 
na poważniejszą osobę.

-  Za młoca pani jesteś... za ładna i pewnie 
roztrzeoana... Myślałabyś o chłopcach i zaba­
wach. zamiast o swoich obowiązkach.

W jakieiś pralni wyśmiano )6z*ę poprostu. 
I wszędzie spotykała się z odprawą mniej lub 
więcej grzeczną.

W trzecim dniu tych męczących poszukiwań 
przeczytał3 szyld: „Biuro pośrednictwa służby". 
Bez wahania zgłosi.a r,ię tam. W łaścicielka za­
żądała naprzód dwóch koron wpisowego. Kiedy 
józia zapłaciła, podano jej adres ja lie iś  pani, 
która poszukuje „lepszej" służącej do dzieci.

Poszła bardzo chętnie boć za dziećmi prze­
padała zawsze. Pani zapytała 3 książeczkę słu­
żbową, a posłyszawszy cichą, drżącą odpowiedź:

* -V • i 1 JUt,.* W ir- „

„nie mam", zmarszczyła się z niezadowoleniem 
Uważnie przyjrzała się twarzy kandydatki, jej 
ubraniu i białvm delikatnym rękom i powiedziała:

-  Nie. Pamenka nie dla mnie... nie do ta­
kiej roboty.

-  A do jakiejże ja roboty właściwie je ­
stem ?! myślała józia już prawie z rozpaczą -  
Czyż nic n!e zn aid eł- I co pocznę !...

Nieprzyzwyczajona do samodzielnego wyda­
tkowania, nie umiała gospodarować skromnym 
zasobem swojej gotówki. Przerażona była dro­
żyzną, z którą po raz pierwszy zeiknęła się bez­
pośrednio, ale mimo to nieopatrznie rzucała pie- 
niądzmi. Topniały popros'u w jej ręku, cboć na­
wet nie zjadła porządnie. Groziła jei ewentualność, 
źe w najbliższym czasie zostanie bez grosza, bez 
śroików  do życia -  sama w obcerr mieście.

Nie przyszło jei jednak przez głowę, że mo­
głaby upokorzyć się, wrócić do Łykowa lub po 
jechać do ciotki. Uparła się, zacięła.

Miała jeszcze tylko parę koron w kieszeni, 
kiedy przechodząc koło cukierni MusmU-a, spo­
strzegła kart«ę przylepioną -a szybie: „Potrze­
bna panna do ekspedycyi".

Weszła, choć już niewiele miała nadziei 
t posadę otrzymał? 1

Obie strony były wielce zadowolone z ukłaou. 
lózia uszczęśliwiona, że znalazła nareszcie ja ­
kieś oparcie, a Musialek zacierał ręce z radości, 
bo nowa ekspedyentka zgodziła się na pensyę
0 potowe mniejszą niż b ała je j poprzedniczka.

Przytem wykombinował sobie chytrze, że taka 
ładna dziewczyna będzie przyciągać „fajnych" 
gości.

Odtąd zaczęło się dla Józi życie monotonnej 
pracy, bezustanna krelanina w deptaku.

Przez cały dzień bywała tak zajętą, że nie 
miała czasu na żale i wspomnienia.

.'ylko w nocy... Achł te okiopne noce.
Zegar na wieży bił północ, a lózia jeszcze 

nie spa*a

ROZDZIAŁ XIX

Pewnego dnia józia, wysłana przez Musial- 
kową pc iakiś sprawunek, spotkała na ulicy 
Kornelie Rogoziewiczową. Nie poznała jej zda- 
leka i opatrzyła sie dopiero wtedy, kiedy tuż 
przed scbą ujrzała fatalnie brzydką twarz w obra­
mowaniu prześlicznych, bujnych, bladozloc!s‘ych 
włosów.

Kornelia powitała ją okrzykiem zdziwienia:
-  Panna józia tutaj, we Lw ow ie?!

Po swojemu poczciwie i wesoło uśmiech­
nięta podała józi rękę.

-  Prawda, że to już nie panna, ałe pani Jó­
zia. No, nie miałam sposobności pogratulować 
zaraz pc ślubie, fo teraz składam jak najserde­
czniejsze życzenia... Lepiej późno, niż wcale... - 
zaśmiała sie.

Po twarzy józi przeleciał płomień. Gdyby ta 
kobieta wiedziała, jak bolesną ironią są jej nie­
wczesne życzenia.

-  Dziękuję pani! -  wyrzekła z przymusem-  
A cóż u pani słychać? Mąż zdrowy?... A dzieci...

-  Mąż teraz dużo zdrowszy... Tadzik i Zo­
sia łobuzują, a Stefka... no jak Stefka.. Zdaje 
się, że za panią tęskni, bo często wspomina.

Rogoziewiczową mówiła jakby z roztargnie­
niem. Rybie lej wypukłe oczy z wyraźnem zdu­
mieniem spoglądały na Józię. Młoda mężatka 
wydala się jej niezwykle zmieniona.

Nie dość, że zmizerniala na podziw, wychu­
dła i pobladła, źe miała podkrążone oczy i sieci 
niebieskich żyłek na skroniach, ale skad to przy- 
gasłe, apatyczne spojrzenie, matowy dźwięk 
głosu, ociężałe ruchy, skad ten bolesny wyraz 
ust, kióre siraciły świeżość i barwę szkaitatnego 
kwiatu.

To jakby n!e ta józia -  wiosna, która w śnie­
żną zawieruchę przynosiła z sobą we włosach 
zapachy kwiecia, w uśmiechu radość życia, 
w oczach blask słońc? i błękit nieba. Co się 
stało z ią dziewczyną tak żywą, rezolutną, śmiałą
1 zalotną?

Szczęście nie spogląda takiemi oczyma... -  
pomyślała Kcmelia i żal się jei zrobiło józi.

-  Pani niezdrowa? -  zapytała z akcentem 
szczerego współczucia.

-  O nieł Przeciwrre, jestem zupełnie zdro­
wą 1 Ale przepraszam, że pożegnam panią... spie­
szy mi się.

-  Pan mieszka stale we Lwowie?
-  To jest mby... tak... ja właściwie tylko 

chwilowo... -  bąkała józia -  Do widzenia pani. 
Proszę pozdrowić męża... ucałować dzieci...

Strasznie iej było spieszno pożegnać się. usu­
nąć się z pod badawczego spojrzenia Rogozie- 
wiczowej.

-  A cioci... panny Kurzcwskiej nie każe parrl 
pozdrowić?

józia mieniła sie na twarzy.
-  Tak... t?k... naturalnie... zapomniałam.. Do­

widzenia.
-  Dowidzenia.

Józia pomknęła dalej, a Kornelia ścigała ją 
wzrokiem.

-  Coś tu jest niejasnego! -  zadecydowała -  
Ale co mi do tego. Widać i pięKne kobiety nie- 
zawsze bywają szczęśliwe.

Nagle józia, która uszła już spory kawał 
drogi zawróciła. Zadyszana od szybkiego chodu 
podbiegła do Rogoziewiczowej

-  Pani Kornelio... ja... ja do pani mam wielką 
prośbę 1

-  Ależ proszę!... Cóż takiego?... Niech pani 
mówi... jeśli tylko będę mogła...

-  Niech pani nie mówi cioci, że mnie pani 
tutaj spoikałal

Kornelia nakryła oczy powiekami.
-  Dobrze, nie powiem.
-  Napewno°
-  Napewno -  odpowiedziała tamta, posta­

nawiając jednocześnie w duchu, że postąpi wręcz 
odwrotnie.

-  Dziękuję pani, bardzo dziękuję.
Pożegnały sie po raz druji. Kornelia obo­

jętnie uśmiechnięta, Józi? zmieszana i rozgo­
rączkowana.

Ażeby spełnić polecenie swojej chleoodaw* 
czyni, lózia musiała przedostać się na drugi 
chodnik. Zeszła więc na środek ulicy. Wzburzona 
spotkaniem z Rogoziewiczową, nie bardzo zwa­
żała na tramwaje i dorożki.

-  Z drogi 1 -  wrzasnął je j naale nad uchem 
woźnica, śm igając w powietrzu batem.

Uskoczyła w bok tak gwałtownie, że o mało 
co nic upadła. Podniosła przytem głowę i zo­
baczyła, że w dorożce siedzi wyelegantowany, 
uśmiechnięty, w cylindrze, z cygaiem w ustach 
nie kto inny, jak Potyrowski! Aż się zatrzęsła 
z oburzenia.

-  To taki podły człowiek jeździ sobie dorożką 
elegancko ubrany! Widać powodzi mu się znowu 
dobrze. I co to za sprawiedliwość na św ieciei..

Prędko jednak przestała myśleć o Potyrow- 
skim, bo ogarnęła ją trwoga, że zbyt długo 
bawi na mieście. Co powie pani M usialkowa?

-  Był tutaj jakiś pan i pytał o panią -  
powiedziała do józi jej gospodyni.

-  I da! o m nie? Ależ to chyba pomyłka)
-  Wyraźnie pytał o panią józefę Zarnicką. 

Chciał wiedzieć, kiedy pani bywa w domu. Po­
wiedziałam. że pani wraca późno wieczorem 
a rano zaraz wychodzi do zajęcia.

-  A on co ?
-  A no nic, podziękował i poszedł.

józi serce zakołatało szaloną nadzieją. A może, 
może...

-  Nic wiecej nie m ów ił? Nie zestawił ża­
dnego biletu?

-  Nic me zostawił. — Gospodyni szareml, 
chytremi oczkami wświdrowała się w twarz 
swej lokatorki.

-  A... a jak wyglądał? Siary, młody, brunet 
z czarnemi oczyma, wysoKi? -  pytała gorącz­
kowo józia.

Po ustach tamtej wił się złośliwy uśmieszek,
-  Tak sobie... Dość młody... Ale nie brunet 

i nie wysoki... I żeby tak prawdę rzec, nie bar­
dzo przystojny.

-  To nie Konrad -  chwilowy płomień przy­
gasł w oczach józi.

-  Nie wiem, kto to taki -  rzekła po chwili 
już obojętnie -  ale wszystko jedno. Dziękuję 
pani. Dobranoc.

Gospodyni odeszła, mrucząc pod nosem z nie­
chęcią:

-  W cukierni jest, a żeby choć kiedy ciastko 
albo cukierek przyniosła Nieużyta...

Pierwszą osobą, którą józia nazajutrz rano, 
po wyiściu z domu zobaczyła, był.. S*obiński. 
Domyśliła sie odrazu, że to on pytał o mą. 
Gorzkie rozczarowanie uderzyło je j do głowy 
falą gniewu.

\t ięc to ten wstrętny, szkaradny człowiek ją 
odnalazł?1 Czego ch ce? l

Tymczasem Stobiński z bardzo pewną miną 
podszedł.

(Ciao <taiszv nasłani.)



Pamięci Maryrna Czerkasa.
K o r e s p o n d e n c j a  „ N o w o ś c i  I ! l u s t r o w a n y c h “ .

Lwów, w lutym.
Z kaplicy B)imów ku cmentarzowi janowskiemu 

żałobny zdązał kondukt. Odprowadzano zwłoki ofiary 
tragicznych zajść w dniu 2. lutego

ćJOWUttCi UXOUYKOWAJH£

duchowieństwa i sióstr miłosierdzia, a d alei na sil­
nych ramionach młodzieży akademickiej dubl, ń kiej 
kołysała się smrtnie trumna ze zwłok-mi ś p Mi 
ryaua Czerkasa. Za trumną stroskani i złamani cio­
sem redzie, a dalej, dale; przemuogie tłumy, cią 
gnące się długą kolumną, wś:óil nagich drzew przy­
drożnych.

*

Smutek padł bezbrzeżny na nasze serca polskie 
i smutnie wszystko płakało, dusząc łzy boleści, co 
się do oczu cisnęły. Płakały serca młodzi, płakały 
s^rca obywateli, płakały serca ojców i matek, braci 
i sióotr. Z łości tej zawtórował malerki, może jeden 
z ostatnich dzwcnkó y kościelnych, oz^onelr w ko: 
ściele 0 0 .  R eform atów .

Fragm ent koadaktn pogrzebowego

Manifestacyjny ten kondukt żałobny, ze zwar­
tymi szeregami goTących serc polskich, był aż nadto 
wyraźnym dowodem polskości starego grodu z nad 
Pełtwi. Wywarł też powagą swoją i ogrompm ze 
branych tłumów w liczbie przeszło 100 000 po­
tężne wrażenie. F .zy wzorowym porządku przez 
komitet wykonawczy młodzieży akademickiej utrzy 
mywanym, wśrói łagodnych popołudniowych bla­
sków zimowego słońca —  była to manfistacya ża- 
łouna wprawdzie, ale serdecznie narodowa.

Młodzież wszystkich szkół, najkompletniej sta­
raniem nauczycielstwa zebrana, rozpoczynała pochód.

Grona nauczycielskie za młodzieżą kroczyły po- 
ważn.e, wyprzedzając imponujące grono kolejowców 
Ze sztandarem i orkiestrą, pocę n szły liczne zastępy

i
i i»!

A

F a a i ę s l  K t r r a i i a  C ia r k a ia :

Wszystko to, począwszy od młodzieży szkolnej 
obojga płci, a ekuńczywszy na poważnem obywa­
telstwie, przybrane w kokardy narodowe, przysło­
nięte żałobnym kirem, ze smutkiem zdąż do ku cmen­
tarzowi, by grudką rzuconej ziemi p^zyczynć się 
do usyoan a pamiętnej i drogiej Polakowi mogiłki 
cmentarnej, by na kwiat tak czysty i niewinny, 
rzucić wonne wdzięczności kwiecie.

Wśród pocbodu jaśniała biel kwiecia bukietów 
i wień órf, kąpiąc się w amarantowych barwach 
polskich wstęe. na których złotem Iś liiy wzrusza­
jące rapisy. M ędzy owe kwieŁne wkńce rzucono 
gdzieniegdzie i wieniec cierniowy, ton. który mimo 
wszystko, dc dziś jeszcze symbolem Ojczyzny hyć 
nie przestaje.

K o le -rz e  w orsz.kn pogrzebowym

Rozkołysany tłum żałobnemi dźwięki pieśni du 
chowitń-twa, płynął wolno i poważnie, a na lico 
każdego wyczytać można było smutek wielki i żal, 
jak i niemmejszą dumę, że Oiczyzna ma wneiu ta­
kich synów, którzy śmiało pierś stawią w je j obronie.

Po dwu godzinach stanęła wreszcie trnmna wśród 
mogił i krzyZów cmentarza. Stanęła nad świeżo 
wykopanym grobem, gdzie spocząć miały popioły 
młodi ńca. Tu, po odśpiewaniu przejmujących psal­
mów pogrzebowych, posypały sie gorące słowa po­
żegnania. S  p. Czerkasa pożegnał wzniosłem prze­
mówieniem reprezentant młodzieży akademickie 
lwowskiej i krakowskiej, jeden z prifcsorów Zmar 
lego reprezentant koleja'zy i wielu innvch, poczem 
odśpiewano: „Chorał" Ujejskiego i „Rotę" Eonc

■i

fim "=w...

J a k  la w a r ło  pokó] ■ Oki l i r ą :  D*leg»ni nbt-iińeey w B rzeicln  Od lew ej bu p r e  s j: M Lnbin«k'j, W  J iin b ^ w ic ., U  L e w .jb jj, Llsenkc, M.
Sewriuk, który imieniem „republiki nkreińekiej1*, jtk o  przi odniczący d eleg acji, podpiui t .a k t it pokojowy

Połosow i Aleksander
(Fol; Bnfa)
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8  frontów  b o i o ł j t b : Wydobywanie ciężarowego automobilu, który wptdł w  przepaść na w ł o s k i m  froncie.
tW oj. kwat, pras.)

snnków międzynarodowych, nie mcgła zawierać od- dyplomatycznej reprezertacyi. potieważ zaś powyż 
rębnycn traktatów handlowych i me miaia wbsnej tze postanowienia zostały uchwalone 23- grudnie

P lr t lę t f  M o rfin a  c  m r U l i :  O rób Ś p Maryana 
Czerkasa na cmeutarza janowskim we Lwowie.

odrębnie z Ujrańcami, na co Trocki wprowadza 
pową na prądce zaimprow.zowat: deVgar.yę ukraiń­
ską z Cbarsowa. Wt«dy przewodnczą^y nkra ńskiej 
drlepacyi, Hołnbowicz, iedzie — pyzez Galicyę — 
do K owa, ooala dotychozasowv nkra ńiki sekreta- 
ryat jeneralny surofi^t rządu tworzy nowy. którego 
zosca)e prezesem, a 24 tyczuia centralna ukra ńska 
R d<t wydaie „czwaiiy uniwersał", iuż w parę Oni 
po ogłoszeniu znatiy w Wieduiu. G ówny zasadniczy 
ustęp uniwersału brzmi, ek następu e : odtąd ukra ń- 
ska ludowa republika stanowi samodzielne, od ni­
kogo niezawisłe, wolne i suwerenne ukraińskie 
państwo.

Ziimprowizowuno zatem na prędco niepodległy 
Ukrainę, potu tclko, aby módz z mą zawrzeć pokój 
i traktat handlowy...

ppickiej. W  końcu rozległy się potężne dźwięki 
hymnów: „Bize coś Polskę* i „Boże 0|cze‘\ które 

iz w mrckacń płynęły skargą i błaganiem: „Oiczyznę, 
woineść racz nam wrócić Panie!" I. Sł.

Jak zawarto pokój z Ukrainą.
W  poprzednim już numerze pisaliśmy obszernie 

o , pokoju z UKrainy" i podiliśn-y treść układu 
brzeskiego, który oddając Chełmszczyznę i Podlasie 
„republice ukraińskiej" stał się fak<yc,ZDie czwar­
tym rozbiorem Polski. W iaki sposób przyszedł do 
skutku ton krzywdzący Polaków traktat pokojowy, 
ciekawe lnfonracye podaje „Czas":

Według ogłoszonego niedawno, bo zaledwie przed 
trzema tygoduiami, projektu ukraińskiej konsty­
tucji, stanowiła Ubrana “kładową część rosyjskiej 
tederacyjnej repnbliki. Do zakresu spraw wspólnych 
z całą Rinyą należały stosunki międzynarodowe, za 
wierame traktatów handlowych z innemi państwami, 
organizacya dyplomatycznej representacyi, dccyzya 
o wojnie i ookoju. główne dowództwo armii, miary, 
wag: i walnta, cła i taryfy cłcwe poczty, tele­
grafy i koleje, podstawy prawodawstwa, ustawo­
dawstwo sanitarno itd.
j Jak widzimy, wspólność peństwowa z Rosyą 
bvła tu bardzo ściśle za warowana i podkreślona. 
Ukraina nie mogła na własną ręk? utrzymywać sto

J . k  l a t f l o  pokój i  O k riio ą ' Członkowie d elegacji auatro-wą fiersuiej w Brześein Litewskim
(W oj, kwat p r a i )

1917 r. przez komisję koostytncy:ną nkraińsFiej 
centralnej Rady, trudno zro: umieć, w jaki sposcii 
i na jakiej prawnej podstawie przyszedł do skntkr 
traktat brzeski.

Rozważa ąs wszystkie okoliczności, towarzyszące 
jego powstań u, mnsi się dojść dc przekonania, że 
niezawisłość Ukrainy stworzyły na prędce peń<twa 
centralne. Wystarczy poiówmć daty. Do połowy 
stycznia delegacja ukraiń ka stała na stanowisku 
federacyi z Rosyą i prowadź la układy równolegle 
z delegacją bolszewicko rosyisbą Układy postępo­
wały bardzo powoli i co chwila zachodziła obawa 
zupełnego ich zerwania, wobec rozmaitych trudności, 
wysnwauycłr przez Trockiego. Pvlnomocuicy mo­
carstw centralnych p»óbują wobec tego traktować |

2  frontów  bo|owjnl- : Zbombardowana przez Włochów fabryka w Priniero (W oj. kw .t. p r a s )



Piotr Zaocon*

Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny.

13
Słowa, wymówione przez młodego lekarza, 

przypomniały jej. że omdlenie odkryło jej 
tajemnicę Serce )ej zaczęło b ć przyspieszonem 
fetnem i głębokie zmieszanie ogarnęło ją m gle.

Frank odgadł co się dzieje w jej duszy i prze- 
lęło go silne, qorace współczucie

Chociaż nie mógł zrozumieć do'ąd, dlaczego 
posłużyła się tem przebraniem, była w tej chwili 
tak poc'ag?jaca w swojem zmieszaniu i wzru­
szeniu, że wszelka mvśl podejrzliwa odb'egła 
daleko od niego i poddał się zupełnie urokowi, 
który bił od młodej dziewczyny.

-  Niech się pani uspokoi, błagam -  wy­
rzekł łagodnie. -  Ma pani we mnie tylko le­
karza, dla którego oddawna dvskrecya stała sie 
świętym obowiązkiem i nie potrzebuje się pani 
obawiać żadnej niederikatności z mojej strony.

Młoda kobieta podniosła głowę i spojrzenie 
jej zatrzymało się dłużej na iwarzy Franka.

-  Dziękuję panu -  wyszeptała z trudem -  
ale jeżeli odwołuję się do pana dyskrecyi, to 
nie czynię tego dla siebie, proszę mi wierzyć, 
ale dla tvch, którvm usłużyć pragnę.

-  Nie pytam o pani tajemnicę -  odparł Frank 
z prostotą

-  Wyjawię ją panu sama kiedyś ale jeżeli 
waham się z tem jeszcze, p< mimo bardzo wa­
żnych okoliczności, w których się znajdujemy, 
to jedynie dlatego, aby uchronić pana przed nie­
bezpieczeństwami, które grożą panu-

-  M nie? -  zawołał Frank ze zdziwieniem.
-  Pan tego zrozumieć nie może -  odparła 

z pewnem zniecierpliwieniem.
-  Czy nie zechce mi pani wyjawić na moje 

słow o? -  prosi* Frank.
-  Później.
-  Dlaczego nie teraz? Błagam panią, niech 

mi pani wytłumaczy to wszystko.
Młoda kobieta powstała z trudem z kanapy 

i Frank dopomógł jej, by usiadła w wygodnym 
totelu przy kominku.

-  Gdvby pan wiedział, panie Frank -  rzekła 
po chwili -  gdyby pan wiedział o celu, jaki 
sobie obrałam i o wszystkich trudni śca ch , spo 
tykanych dotąd na mojej drodze 1 Ale pomimo 
wszystko me spocznę, aż posłannictwo swoje 
doprowadzę do końca. Niech mnie pan po­
słucha już wiele lat upłynęło, jak pewnego 
dnia bytem zmuszona uciec z Paryża. Byłam 
wówczas bard-o młoda, dzieckiem prawie, bte- 
dnn, bez żadnych środków do egzystencyi, ale 
miałem w sobie uczucie obowiązku, który speł­
nić musiałam. I nic, słyszy pan, nic od tego 
powstrzymać mnie nie mogło.

-  Ale jakiż cel?...
-  Cel ważny i wielki, o którym dowie s łę 

pan wkró‘ce, jeżeli tvlko mój biedny ojciec nie 
przypłacił życiem walki, którą lat tyle staczać 
musiał, ja opuściłam wszystko, panie Frank. 
Lękałam się pobytu w Paryżu, bo wiedziałam 
już wtedy, że moje życie tu w gię wchodzi i że 
jeżeli pozostanę, zamordują mnie tak, jak za­
mordowali teraz mojego ojca.

-  Ależ to okropne 1 -  szepnął Frank, patrząc 
ze współczuciem na młodą kobietę.

-  Tak, ma pan słuszność, to jest okronne. 
Wyjechałam więc, a raczej wyszłam z Paryża, 
jak nędzarka, żebrząc po drodze, śpiewając po 
placach publicznych, aby zarobić na kawałek 
chleba. Nareszcie jednego dnia, to był dzień 
pamiętny dla mnie, odtąd wierzyłam, że cuda 
dziać się mogą na świecie, człowiek jakiś prze­
chodzący usłyszał mnie śpiewającą. Byłam wów­
czas bardzo zmęczona i wynędzniała, ale w śpiew 
mój wkładałam całą duszę i glos miałam na­
prawdę niezwvkły.

Człowiek ten został nim uderzony i zainte­
resowany. Słuchał mnie długo, a kiedy w końcu 
z maleńką tarką w rec obchodziłam publi­
czność. rzuci! na nią sztukę złota. Od tego dnia 
los mój zmienił się zupełnie. Ten człowiek zajał 
się mną szczerze. Kazał mnie kształcić, spro­
wadził najlepszych metrów, wychowywał jak 
dziecko rodzone i kiedy dobiegłam lat szesnastu, 
zadebiutowałam po raz pierwszy w teatrach 
w A1 leryce, gdzie, dzięki mojemu powodzeniu, 
ryskałam wkrótce sławę i majątek.

Po czterech latach Siałam się bogatą. Opie­
kun mój umarł w tym czasie, już nie byłam 
lękliwem dzieckiem z pierwszych lat mojej mło­
dości. M'ałam nadzieję niedługiego powrotu do 
Francyi. dc Paryża, dokąd mnie ciągnęła tęsknota 
za ojcem lednaże, chociaż przypuszczałam, że 
nieprzyjaciele moi zapomnieli o mnie, lub są­
dzili może, że umarłam, postanowiłam być ostro­
żna i nie obudzić ich uwagi. W tym celu zde­
cydowałam się na zmienienie nazwiska i prze­
branie się, pod kiórem tak łatwo poznaćby mnie 
nie mogii.

Takiem bvło moję życie -  panie Frank, 
ciągnęła dalej młoda icobieia -  co zaś do celu, 
który jeszcze do czasu ukrywać przed panem 
jesiem zmuszona, ważny on iest i wielki, jak 
panu już powiedziałam i mam nadzieję, że 
wkiótce zapoznać pana bedę z nim mogła.

Frank z wytężoną uwagą, nie przerywając, 
wysłuchał opowiadania młodej kobiety. Kiedy 
skończyła, ujął łagodnym ruchem jei rękę.

-  Źvc e pani. to romans prawdziwy -  rzekł 
ze wzruszeniem -  i podziwiam siłę. z jaką pani 
przeszła przez wszysikie ciężkie próby, których 
los pani nie oszczędził.

-  Suełniaterr. tylko swój obowiązek -  od­
powiedziała Fernanda z prosiotą.

-  Ale mogła pani nie dopiąć zamierzonego 
celu.

-  W najgorszym razie pozos'ałoby mi głę­
bokie zadowolenie, że uczyniłam wszystko, co 
moźebne, aby zwyciężyć.

-  Ale niebezpieczeństwo nie usteło jeszcze 
i ci. którzy zamordowali ojca, mogą być jeszcze 
groźni dla córki.

Na ustach Fernandy przewinął się uśmiech 
żałosny.

-  Ochl Teraz -  rzekła z dziwnem brzmie­
niem w głosie -  zaczynam nabierać nadziei, 
penie Frank, że dochodzimy już n areszce do 
celu i jeżeli wypadnie mi oddać życie dla tych, 
ktćtych losem się zajmuję, to oddam je z ra- 
dośrią

Młody doktor nie odpowiedział zaraz.
Im riłuźej słuchał opowiadania młodej kobiety 

tem silniej dręczyły go wątpliwości, których się 
bvł już pozbył i zapytywał się niespokojnie, co 
prawdą, a co kłamstwem było w tem wszyst- 
kiem

Fernanda zamilkła również, zatopiona w my- 
ślach

Czy może odgadła ukryte wahania Franka 
i czuła sie niemi u ra ż o ia ?  Pragnęła gorąco 
wyjść z Jej sytuacyi, która im oooigu ciężyć 
zaczynała.

W końcu powstała nagle, jakgdyby powzięła 
jakieś postanowienie i poesnęła dzwonek ner­
wowym ruchem.

Na tc wezwanie wszedł służący.
-  jakóbie -  rzekła -  kaź zaprządz do po­

wozu.
I natychmiast pobiegła do drugiego pokoju 

po płaszcz szeroki, kióiym okryła ramiona.
-  Pani wychodzi? -  zapytał F-ank zdzi­

wiony jej zachowaniem.
-  Będzie mi pan towarzyszył, nieprawdaż?-  

rzuciła żywo Fernanda.
-  Ale nie wiem...
-  Pańska obecność jest tam konieczną.
-  Gdzie się pani chce udać?
-  Do Z łce j Dzielnicy -  wymówiła młoda 

kobieta z szczególnym akcentem.
Frank poszukał kapelusza i skłonił się przed

nią.
-  jedźmy wiec -  rzekł stanowczym tonem.
-  Pana przyjaciel znajduje się już tam, o tle 

mi się zdaie.
-  Zapewne.
-  A więc pojeazierr.y do niego, panie Frank 

i w obecności mojego ojca będę mogła odkryć 
panu to. coś wiedzieć powinien.

Kiedy zeszli ze schodów, powóz oczekiwał 
już przed domem. Na rozkaz Fernandy, dany 
stangretowi, korne ruszyły wyciągniętym kłusem.

W pół godziny byli na miejscu.
Młoda kebieta kazała stanać w pewnej od­

ległości, wysiadła szybko i uiąwszy ramię Franka, 
skierowała się do dorrku, w którym nocy po­
przedniej rozmawiała z ojcem.

Złota Dzielnica, widziana w jasny dz;eń, miała 
wygląd jeszcze bardziej odstraszający i nędzny. 
Zdawała się być teraz zupełnie opustoszałą. 
Poprzez rozwalone drzwi lepianek widzieć bvło 
można kilka starych kobiet i starców w łach- 
manacn, poruszających się leniwo w grząskiem 
biocie, zalegającem mieszkania.

Wzrok Franka nie zatrzymał się na tym p»- 
nurym widoku. B ł zanadto zaintrygowany, aby 
m óte się zająć czemkolwiek innem. Wyczuwał, 
że Fernanda, równie jak on, podniecona był* 
i wzburzona.

Od wyjazdu z domu młodej kobiety zaledwie 
zamienili ze sobą słów parę. Zdawało się. ze 
oboie byli pod wrażeniem jakichś nowych a sil­
nych uczuć i ulegali wpływom jakiejś stły wyż­
szej, której się oprzeć nie mogli.

Rozumieli, że los ich rozgrywał się w te} 
decydującej chwili i byli fem głęboko poruszeni 
i zmieszani.

Nareszcie doszli do aomku oica Andrzeja 
i Fernanda nagle porzuciła lamię Franka. Loper 
stał na progu i: ujrzawszy ich, położył palec na 
ustach, nakazuiąe im spokój i milczenie.

-  Ojciec m ój! Oiciec! -  zawołała Fernanda, 
podbiegając do niego. Lopez w milczeniu wszedt 
do wnętrza lepianki i reką wskazał starca, le­
żącego na sienniku. Blady był i zmieniony, leżał 
jak martwy, nie dając żadnej oznaki życia.

-  Nie żyje! -  zawołała m od! kobieta, pa- 
dajac na kolana przed nim.

Lopez przecząco poruszył głową.
-  Nie -  odpowiedział poważnym głosem -  

żyje, ale przyznaję, że już tracę nadzieję.
-  Mój Boże! Mój Boże! -  rozpaczała Fer­

nanda.
-  Rana jest głęboka i zdaje się śmiertelna,
Fernanda jednym skokiem znalazła się przy

Franku i chwyciła go za rękę.
Och! Btegam pana, ratuj gol -  załkała bez­

silnie. -  Ty jeden możesz to uczynić. Przez 
litość, ratuj go! Niech mnie zobaczv... niech 
mnie pozna... niech mnie chociaż pobłogosławi 
przed śmiercią.

Frank podszedł do starca, zbadał puls, przy­
łożył głowę dc piersi i nie wymówił słowa.

-  No więc c o ?  -  nalegała Fernanda, śle­
dząc wvraz jego twarzy niespokojnie.

-  On już jest zgubiony! -  wymówił Frank 
smutno.

-  Ale on jeszcze żyje... Oddycha jeszcze, 
nieprawdaż? Nie! nie, to niemożliwe! On musi 
być uraiowanyl

-  Cicho! C.cho! -  szepnął Frank rozka­
zująco.

Odsunął delikatnie młoda kobietę i usiłował 
unieść starca. Głębokie, ciężkie westchnienie, 
podobne do |ęVu, wyrwato się z jego piersi.

-  On odzyskuje przytomność! -  zawołała 
Fernanda z wybuchem szalonej radości.

Starzec otworzył oczy i skierował spojrzenie 
na młodą kobietę; spojrzenie to było szklane, 
bez życia.

Ale nagły widok Córki wstrząsnął całym jego 
organizmem. Nerwowy dreszcz przebiegł jego 
ciało, ramiona wyciągnęły się konwulsyjnym 
ru hem, a z piersi wydobyło się długie, stłu­
mione rzężenie.

-  Ojcze m ój! To ja l To twoja córkał -  
szepnęła Fernanda, łkając boleśnie, wpatrzona 
z rozpaczą w bladą twarz steica. -  Czy mnie 
nie poznajesz?

Na sinych wargach ojca Andrzeja zabłakał 
się blady uśmiech, potrząsnął lekko głow* 
i dwie duże łzy stoczyły się po jego twarzy.

Poznał Fernardę.
-  Achl Panie! -  tawołała młoda kobieta, 

zwracaiąc s;g do Franka -  on mnie poznal.- 
płacze... Uratowany jest, prawda? Niech pan 
odpowie. Och! już teraz mówić nie może. To 
niemożliwe! Błagam pana, odpowiedz mL. 
Uspokój...

Frank zamierzał już coś odpowiedzieć, kiedy 
starzec ostatnim wysiłkiem gasnącej woli wpa­
trzył s.ę w niego przenikliwym wzrokiem.

-  On! -  wyszeptał ledwJe dosłyszalnym 
głosem — On 1 — i drżącą ręką wskazał Fer­
nandzie skrzyneczkę, umieszczoną przy łóżku

-  Tam... -  dodał z trudem -  tam... zemsta™ 
dla ch... kara... śmierć... Paskal... morderstwo™

Ale ten wysiłek wyczerpał resztę energii, jaka 
się w nim tliła, wskótce opadł bezwładnie, szep­
cąc imię Fernandy.

Tymczasem ne gesi, uczyniony przez umie­
rającego. Lopez rzucił się ku wskazanej skrzy­
neczce i otwarł ją szybko. Znajdowało się tam 
kilka przedmiotów dosyć wielkie) wartości. Łań­
cuszek złoty, przy którym wisiał medalion z hra­
biowska korong, zegarek wysadzany drogimi 
kamieniami, rewolwer w końcu kilka papierów 
z tą samą pieczątką hrabiowską.

retaa daisjv
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K ró lik i tygodniowa.
Zaznaczając w poprzedniej kronice, iż na czas wielko­

postny należy się rozglądnąć za odpowiednimi tem a­
tami mogącymi nadać się do smutnych rozmyślań, 
ani nawet nie przypuszczali m, iż słowa te wypowiem, 
a raczej napiszę w tak nieszczęśliwą chw ilę... Jeszcze 
nie wyschło należycie kronikarskie pióro, gdy nadeszła 
z Brześcia Litew skiego poruszająca każdego do głębi 
w iadim ość o podpisania przez przedstawicieli mocarstw 
centralnych układa pokojowego z dtleg rm i ukraiń­
skiej repnbLki.

F ak t sam, zapowiadający tak przez wszystkich 
upragnione zakończenie wojny, choć może jeszcze bar­
dzo problematyczne i dalekie, byłby się z pewnością 
spotkał z ogólnem uznaniem i wywołał powszechną 
radość, gdyDy nie waiunki, w jakich i na jakich go 
do skutku doprowadzono'

I*o ogłoszeniu znanego aktn monarchów sprzymie­
rzonych z dnia 5 listopada ożyła i wzmogła się w spo­
łeczeństwie naszem nadzieia. że jesteśm y jnż bliscy 
spełnienia się ideałów, za które dziadowie i ojcowie 
nasi krew przelewali, a i obecne pokolenie obfite je j 
wytoczyło potoki, jednem słowem, że stoimy w prze 
deduiu te j wielkiej dziejowej chwili, kiedy danem nam 
będzie oglądać Ojczyznę naszą wolną i niepodległą 
i odetchnąć swobodną piers;ą po sin przeszło latach 
niewoli, gdy oto jedno pociągnięcie pióra zniweczyło 
wszystkie ts  nadzieje...

Dokonali tego dyplomaci mocarstw centralnych, 
więc właśuie tych, które wydały wyżej wspomnicny 
manifest z dnia 5 listopada, dając nam przez to po 
znc.ć, że bynajmniej nie myślą o spełnienia aaaych 
przyrzeczeń tylko własne swe interesy mając na wzglę 
dzie. W ‘docznie w Berlinie i we Wiedniu doszły sfery 
decydujące do przekonania, że Polacy wypełnili jnż 
swą powinność, wobec czego można przejść nad nimi 
do porządku dziennego, dla nich korzystnego, czyli... 
puścić ich z kwitkiem

Od pierwszej chwili, gdy zdawało się, że zaczyna 
nam św itać jutrzenka wolności, dawano nam niejedno­
krotnie do poznania, czego się możemy spud7'ewać, 
to je s t, że nie Dałeży bynajmniej żywić nadziei, by 
n?m odbndcwano Ojczyznę naszą w tvch granicach, 
jrk ie  dawniej posiadała, więc od morza do morza, ale 
równocześnie dodawano, że powinniśmy być spokojni 
i służyć wiernie, gdyż krzywda nem się nie stanie.

Jedni z na°zych polityków kiwali głowami, nie 
dowierzając obietnicom, na których się jnż nieraz za­
wiedli drudzy nattm iast nie po .iadali się z radości, 
że będziemy mieć nareszcie nsd głową własny dach, 
a na nim bodaj komin, prowadzący kr, morza. Komi­
nem owym miała być międzynarodowa Wi^ła.

Gdy się powoli oswojono jnż z tą ewentualnością, 
skoro racya stann na inne rozwiązauie s Drawy nie po­
zwala, dodano niebawem, że pewne części K rólestwa 
Polskiego muszą być przyłączone do P m s, celem go­
spodarczego ich zabezpieczenia. Na zapowiedź tę nie 
zwrócono rakiei uwagi, jak na to zasłogiwałe a poli­
tycy  z nad Sprewy zacierali już ręce z radości, że 
poczciwi Polary zgodzą się na wszystko, byie tylko 
nie przysparzać kłopotu swym dobrodziejom, tylko ich 
dobro mającym na celm

I  znów niektórzy z Polaków kiwali z niezadowo­
leniem głowami, ale pocieszali s ę tą  myślą że to prze­
cież nie iest jeszcze ostatnie słowo i że i nam, jA o  
najbardziej interesowanym, danem t ę J z!e zabranie głosn 
zanim przyjdzie do ostatecznego zrła wienia sprawy.

Ale tego właśnie zabrania głosn interesowanych, 
mających się stać poszkodowanymi, widocznie się oba­
wiano. s io ro , choć na papierze uznano aktywowanie 
wolnej i niepodległej Polski, m ającej nawet i Radę 
regencyjną oraz własny gabinet, nie dopuszczono je j 
przedstawicielstwa do wzięńa ndziałn w rokowaniach 
pokojowych w Brześciu L  tewskim. A jeśli kto, to 
chyba Polacy, o których skórę się głównie rozchodzi, 
byli do tego przecież najhardziej powołani. Potrafiono 
jednak uspokoić znown omnię prbliczną zapewnieniem, 
iz „opiekuńcze*1 mocarstwa nie pozwolą ns to, byśmy 
mieli ponieść jakąś szkodę.

W  dawnych czasach, choć nie są one tak dawne, 
bo nie liczą się nawet na lat dziesiątki, ałe na poje­
dyncze lata, o Polsce nic się nie mówiło, tem zaś 
mniei pisało. W ówczas na porządku dzie*1) ym były 
sprawy Albanii, los Mirydytów i Malissnrów nsd któ­
rymi dyplonjŁcya europejska załamywała ręce i poru­
szała ws-zystkie 3prę’/yoy, by się im przypadkowo n‘e 
stała krzywda, co hyłeby po wieczne czasy hańbą dla 
cywilizowanej Europy.

Z chwilą wyóuchD obecnej wojny wypłynęła nato­
miast na wierzch sprawa polska, o tamtych zapomniano, 
Dyplomacya europejska, a nawet i światowa, przy­
pomniały sc aie, że istnieją Polacy, na trzy części roz­

dzieleni, ponieważ zaś mogą i muszą w tych zapasach 
ważną odegrać rolę, należy coś przecież dla ni< h zrobić, 
bodai coś im ob:ecać.

Rozpoczęły się więc przetargi, licytacyjne, kto możo 
obiecać, ewantualnie i dać więcej ostatecznie nrzy 
liestaeyi utrzymała się środkowa Europa, a P n ą c y  
otrzyma’!  swych urzędowych opiekunów, w osobach 
berlińskich i idących tamtym na rękę dyplomatów 
wiedeńskich.

Opiekunów już nieraz mieliśmy, jak  zaś na tej 
opiece się wyszło, tego dowodem utrata naszej nie­
podległości i wykreślenie Polski z listy  organizmów 
żyjących.

I  mieli iccyę  dyplomaci. W  obeen-j wojnie tery- 
toryr, polskie odegrały ważną rolę, ja k  o tem ćwiad- 
czą m iny i zgliszcza na m iejsca dawniej kwitnących 
miast, wsi i osad i tysiące mogił, kryjących zwłoki 
kwiatu naszej młodzieży, padłej na pola nhwały „za 
sprawę waszą i naszą...“

Jak iż  iednak rez "ltr.t te j opieki dotąd i czego mo­
żemy się jeszcze w przyszłości spodziewać ?

J A  już wyżej zaznaczyłem, decydująco sfery, cnoć 
miały zajętą głowę wojną, nie zapomniały przecież 
o żadnej sposobności, by nam dać poznać, że nie na­
leży mieć zbyt daleko idących aspiracyi bv siv potem 
nie narazić na przykra rozczarowanie. Wytłumaczono 
nam więc że obejdziemy się najzupełniej bez bezpo­
średniego dostępu do morza, że leży to nawet w inte­
resie powstającego państwa, aby miało ja k  najmniejszy 
obezar, wobec czego Litw a, Inflanty itd. przypadną 
tym , którzy je j koniecznie potrzebnją. ale zato ziemie 
czvsto poi3kie (z w y r  kiem jedynie tego, co niezbę- 
dnem jest .d la  zabezpieczenia gospodarczego P r e s ...“), 
dostaną się stanowczo i niepodzielnie Polsce, która 
wobec tego może spać spokojnie.

I  spała też spokojnie, i le  jakże przykrem bvło 
przebudzeni**... B fło  niem wylanie kubła zimnej wody, 
zapewne celem otrzfźwiema „zapaleńców**, a wieko­
pomnego owego aktu dokonano w same karnawałowe 
ostatki, prawdopodobnie dlatego, byś ny s5ę mogli cie­
szyć tem, jak  o nas „opiekunowie** pamiętają, a p i a ­
tem mieli odpowiedni m iteryał do wielkopostnych roz­
myśle ń.

Tym knblem zimnej wody, który ne nas wylano, 
to nowy podział Polski i wykrojenie z je j żywego 
organizmu potężnego kawała ziemi, zamieszkałego pra­
wie wyłącznie przez ludność czującą no polsko i przy­
znającą się sżale i otwarcie do polskości, czego już 
niejednokrotnie dawała dowody Ofiarowano po wspa­
niałomyślnie nowo powstającej U srainie, w zamian za 
pewne qnantum zboża, mającego służyć do nasycenia 
zgłodniały h centralnych żołądków.

A stało się to w czasie, gdy się głosi, t i  każdy 
naród ma prawo samostanowienia o sobie i swym 
losie I

Tak postanowiła dyplomacya przy zielonym stc 
liku i to uważanem je s t obecnie w W irduiu i Berlinie 
za ogromny sukces centralnych polityków, czego do­
wodem owacye, jakie  urządzono hr. Czeminowi po 
powrocie do Wiednia. Z te j raeyi wygłosił i cesarz 
Wilhelm mowę, w której zaznaczył, wskazmąc na 
Ukrainę, zgadzającą się dobrowoloie na zav ,-cie po­
koju, że, kto nie pójdzie w je j ślady, tego się zmusi 
do tego. Zachodzi tylko obawa, czy wystarczy podo­
bnych, ja k  ten, prezentów dla wszystkich, zgłaszają­
cych się z propozycyami pokojowymi.

Cndzym kosztem robić innym niespodzianki, to rzecz 
bardzo łatw a Dyplomaci centralni nie wymyślili zre 
nztą nic nowego, wsąpili tylko w ślady ś. p. O rjfreg o  
Zaełoby, który w swo*m czasie na te j samej, którą 
cni darowali Ukrainie, ziemi, ofiarował wspaniałomyślnie 
królowi szwedzkiemu... Niderlandy.

Jak  się na ową darowiznę zapatruje Ukraina, tego 
jeszcze nie wiemy, ale wnosić należy, że nie spodzie­
wała się tak rychło i tak wielkop&ńskiego prezentn, 
gdyż, na razie przynajmniej, zamilkła z podziwu i cze 
ka... Sen to, czy rzeczywistość, tak  myślą sobie 
ukraińscy politycy, cd dawna, co prawda, ostrzący 
si sie zęby na ziemię chełmską, do czego się niejedno­
krotnie zupełnie otwarcie przyznawali.

Dokonano więc na naszym narodzie nowego gwałtn, 
o pomstę do B ;g a  wołającego, a tem dla nas bole- 
śn ejszego. że sprdł na nas w chwili, w której spo­
dziewaliśmy się zupełnie innej n*grody za te stru­
mienie krwi serdecznej, jaką synowie i bracia nasi 
zrosili niemal wszystkie pobojowiska Europy. Byłe to 
jednak równocześnie i owa kropla, która przelała kie­
lich goryczy, będący soałym naszym ndzi:ł-m  i w sa­
mej rzeczy podziałała otrzeźwiająco na tych optymi­
stów , którzy wierzyli jeszcze w dobre iuteneye obie­
cujących i spełnienie ich solennych, bo nawet wyda­
nych na piśmie przyrzeczeń.

I  nic też dziwnego, że fakt ten wywołał w upo- 
łe*z ństwie polskiem łrtw o zrozumie łe rozgoryczanie, 
które podzielają nawet obcy, trzeźwo się na sytuacyę 
zapatrujący.

—  Nie tędy droga łaskaw i panowie! —  można 
powiedz;eć śnrało dyplomatom. —  W  ten sposób nie 
d o jlz ień e  do upragnionego celu, owszem, bardzo łatwo 
osiągnąć możecie skutki zgoła przez was niepożądane! 
Bezprawie nigdy prawa nie zastąpi, nie zastąpi go też 
i siła, która prędzej czy później zwrócić się musi 
przeciw tym. co ją  chcą zamiast prawa stosować.

Powtórzyła się znowu stara his^orya o baranie 
który jeszczo żyje, a jnż o jego skórę odbywają się 
przetargi £ to tem bardziej odpowiadające rzeczywi­
stości, ile że to był w samej rzeczy baranek bardzo 
potulny i łaskaw y, który s łn ż jł chętnie każdemu i po­
zwolił sfę strzydz, czy kto miał do tego prawo, czy 
nie. Ale wszystko musi mieć swój koniec, mieć go 
w .ec powinna i owa baranic uległość. W idzą0. jaka 
go spotyka, za jego dotychczasowe wysługiwanie s’ę 
innym, nagroda, przy po mai sobie może że nie od pa­
rady nosi rogi na głowie i upomni się wreszcie o to, 
co mu się słuszyie należy. Nie żąda zaś niczego nad­
zwyczajnego. żłdania jego streszczają się kró tko : 
„Cudzego nie pragnę, swego ras*.yć nie pozwolę 1...“

Zapytać się teraz należy, choćby tylko z prostej 
ciekawości, co też robili nas: wielcy poi tycy. zwłaszcza 
n:id Dunajem, bo je s t  icn tam więcej niż gdzieindziej 
i bardziej wolną ma'ą rękę działania, iż nie wiedzieli 
co się koio nich dzieje. Tc bowiem, co się stało nie 
je s t  bynajmniei dziełem jednej chwili, ale przygoto- 
wanem było oddawna, jeszcze przed wybuchem wojny 
światowej.

Nie tak  dawno temu, jak , dzięki staraniom re­
daktor* Krysiaka, zdemaskowano knowania nkraińskich 
polityków. Narobiło to wówczas wiele h łssn  ale zbyt 
prędko o tem zapomniano, nie zdając s 1 bie widocznie 
sprawy, jakie one moia znaczenie, czego r ł r ą  men-rzy 
ukraińskiej portyki i kto ich popiera, widząc w tem 
swój własny interes. Teraz dopiero wyłazi s Tydło 
z worke i jasnfm  s‘ę sta je , że powołanie do żyeir 
Ukrainy kosztem P  >lski to cele i dażema niemieckiej 
polityki na wschodzie, nie chcącej pod żadnym wa­
runkiem dopuścić do tego, by żywic ł polski wzmógł 
się i przyszedł do sił. gdyż łatwo staćby &;ę mogło, 
iż upomnia by się o swoje prawa i zwrot iego, co 
mu przemocą wydarto,

Na razie, gdyż nic wypadało wówczas inaczej, po­
pierało s;e cicho dążenia antipolskie galicyjskich Ru­
sinów -U kraińców , widząc w nich nai,skuteczniejszą 
broń i rzeciw Polakom, w otwarte karty zagrano do­
piero teraz, gdy Niemcy nada ą, samo wełnie i niepo- 
azielnio ton całei polityce zewnęrrznej mocarstw cen­
tralnych, nie wahaiąc się bynajmniej w trącać swoie 
trzy  grosze nawet i w wewnętrzne stosunki w krajach 
swych soluszników którzy wobec swych niemieckich 
przewodników zeszli na dragi plan i zmuszeni są go­
dzić się z ic ł  wola i rozkazami.

Powstanie zaś Ukraioy pod bokiem Polski i je j 
kosztem leży właśnie w interesie Niemiec, a owe sto 
tysięcy obiecanych wagonów zboża, to tylko nadpro­
gramowy dodatek, maiący za zadanie zatny* 1 ć oczy 
krótkowzrocznego ogółu, któremu dregą na żołądek 
najłatw iej trefić do serca i mózgu.

Że zaś, jak się wyżej rzekło, wiedeńskie sfery 
poli:yczne czerpią swe natchnienie wyłącznie z B srIma, 
nic w tem też dziwnego, że i nad Danaiem, gdzie 
zr°S’ fą Rnsini byłi zawsze faworyzowani, powodzono 
się z faktem, uznając go za dokonany. W  odpowi dzi zaś 
nn upomnienia się Polaków o swe prawa, coraz czę­
ściej i wyraźniej podnoszą się głosy, że można się obeiść 
bez ich współpracownictwa i pomocy, czyli innerai 
mówiąc słowy, należy puścić ich poprostn z kwitkiem.

Czy jednakowoż wvid7;e to na dobre politykom 
nadduuajskim, to przyszłość dopiero okaże, w każdym 
razie należy wątpić, czy nawet we wdzięcznych Ukra:ń- 
cuch znaidą tak  podatny i uległy dla siebie materya* 
jak  w Polakach, którym też tak pięknie się za to od­
wdzięczyli,'1

To jedno powinno nas przecież pocieszać, że jaszcz* 
n!e wyrzeczono w cnłej te j sprawie ostatniego słowa 
Ofiarowano rzecz obcą organizmowi jeszcze nie istnie 
jącemn. na którego powstanie zgodzić się dopiero musi 
reszta E irop y  a ona chyba nie zapomni o tem. że 
tyle razy publicznie odzywała się w sprawie polskiej 
i za jeden z pierwszych i najważniejszych warunków 
przyszłego pokoiu postawiła prawo samostanowienia 
ludów o swym losie.

Nie należy wiec załamywać rąk z rozpaczy i tra­
cić nadziei bo jeszcze tak źle nie iest, iak sie może 
komu i wydaje, ale też nie powinno się i zakładać 
rak i bezczynnie i z rezygDee.yą oczekiwać na to co 
nam przyszłość przyniesie. W  tak ważnej i przełomo­
wej chwili, jak obecna, powinny zamilknąć waśnie 
i spory partyjne, powinniśmy jednością s 1 ii stanąć 
do wsnólnei pracy, a wówczas na nic się nie zdadzą 
zab.egi i zakusy naszych wrogów, skrytych i otwartych
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ktatu pokc* owego, awrżaiąc jednocześnie „stan wo­
jenny z jjfcństwami centralnem: za zakończony", 
opągnęłs zgo!a nieoczekiwany skutek. Numcy uznały 
tę deklarację za... wypowiedzenie zawieszenia broni

wojnę, co jest dla niego rzeczą o tyle trudDą, że 
nie posiada armii, bo me można nazwać armią zde­
zorganizowanych band, zmuszonych zresztą walczyć 
wewnątrz krajn w obronie tracącego coraz bardziej

syjskich —  widz;my na mszej lllustracyi... Ucze 
stmcy tej sielanki wojennej z pewnością nie przy 
puszczali, że tak rychło się ona skończy.

Nowa wojna z Rosyę.
Kapitułscya p. Trockiego, który w imieniu Bo- 

syi^złożyi dekiaracyę, iż zrzeka się zawierania tra-

ze strony Bosyi i rozpoczęły kroki wojenne. W  ean 
sposób rząd bolszewicki, który dosztdf do władzy 
pod hasłem pokoju i dążył d> tego ponoju za wszelką 
cenę — musi znowu wbrew swej woli prowadzić

grunt pod nogami rządu bolszewików. W  każdym 
jednak razie na wschndaim froncie skończyła się 
dotychczasowa ldyha niem.ecko rosyjska, której je­
den z epizodów — koncert niemiecki dla wojsk ro-

R m  w ojna w B o s y !: .Epizod z pi zerwanej .ozp ocz«cien trok d r wojennych sielanki na wschodnia froncie. Z cłn ien e  rosyjscy ns niem ieok.u k *rce r ie. (F o t B u f* '

Z p6lek księgarskich.
Antoni Waśkowski: b łę d n e  d ro g i". Romanc. XVI. stron 

216. NakUid Czerneckiego, Maków 1916.
Romans dwojga ludzi jest interesującym przedewszysl- 

kkm  dl<j nich sam ych; czasami ciekawi żywo eszcze 
i KOgoś więcej, np. sąsiadów, męża. gdy ona jest zamę­
żną itp., ale by zajać nim I. zvv. sierązą pi bliczność i to 
tak oDojęt»ego autoramentu, jak Czytelnicy jego opisu 
mosi m 'eć w sobie roś alrakcyinero. atrakcyjność ta musi 
nadic b\ć lak silna, iżby pozwoliła Czytelnikowi zapo­
mnieć, że bohaterzy nie są łstota-^i żywemi i zamiast 
krwi, pulsuje w nich farba drukarska, muszą oni w\jść 
z kartek książek: ożyć dziaiać i to nie szablonowo. Ina­
czej Dęda tnariwemi 1 gurami z filmu, le .z  nie zdobędą 
sobie sympatyi Czytelniczki - a jej to przecie, choć nie- 
wicoczme, dedykowane są wszelkie romansy.

Tajemnica rzeczywistego talentu romansopisarskiego, 
jest fo sita, tworząca postacie realniejsze od rzre^ywi 
slości. Autor ma zupetną swobodę zrobić ze s'»ym bo­
haterem, co mu się podoba -  może go ożenić, oltuć, rzu­
cić iod tiamwaj lub kanonizować Musi jednak zdobyć 
zaufanie Czyleimka i j- przedziwną chem'i[ pisarską skry­
stalizować tak syiuacyę aby mu Cz>telnik wierzył, iż ina­
czej b )ć  me m o jlo . Niewolno absclutr ie z-rylować Czy- 
fe mka, Do rzu i książkę w piec — a nu tak nie szkodzi 
autorowi, iak pochwala kucharki, „że świetnie się pali, 
bez nafty1". ■

W a s k c  wski ma laskę bogów; oni mu szepcą i <7ktują 
takie bstorye, że Czytelnik znajduju w ich wylaniu już 
nie przyieom ść. ale tak żywą silę prz> kuwającą. iż, ie- 
żeli zacznie je czytać, czuie mus pochlon.ęcia (o końca, 
spóźniając się nawet 00 biura, czy na ślub sw ó j.. jeżeli 
wlsśn e przedtem rozpoczął czytanie.

„Błędne drogi" są istotnie interesującym romansem 
interesujących ludzi -  werlo się z niemi zapoznać jesl 
lo jeona z milszych znajt :ości, jaką w tych czasach za­
wrzeć można Są  Pizemili nie brnclni, i — nie mówią 
o wojme, k. chają się bez akcesoryów wojennych, a mimo 
lo dość oryainalnle

Nie będę jednak zdradzać autora — kupcie książkę, 
ą spędzicie z nią niejedną sympatyczną chwilę — o co

teraz tak"trudno. Warto przyznać to Waśkowskiemu i za­
chęcić, by trzymał się tak pomyślnie obranej droqi.

St. Nowiński
Ruch va i na polu wydawniczem zasłużona „K siążnica  

p olsk a" Towarze siwa Nauczycieli szkól wyższych we uwo- 
wie, pomimo Iruduych dla wydawców warunków, spowo­
dowanych obecną sytuacyą, nie ustaje w pracy.

Świeżo opuściły pracę drukarską następujące aktualne 
pubhkacye:

Ks. Arcybiskup Teodorowicz: „Z d'■lejowej ch w ili". Cena 
K 3 80 Pcisiaw ow e wytyczne naszej polityki narodowej 
w dobie dzisiejszej.

Dr. Hornor.’ski Jó zef: „D ysenterye i tyfu sy". Cena 
K 3 80 Powszechne wykłady uniwersyteckie, douczające 
przedstawienie r-rr.ehiepu o b u  chorób.

Yoltairc.- „C h arles X II "  Cena K 3. Zajmujący opis 
dziejó Polski za czasów Leszczyńskiego łatwa lektura 
francuska z objaśnieniami językowemi prof. dra Rynie- 
wicza.

„Polski la n ". Wiązanka pieśni współczesnych polskich 
poetów. Doc ad r  zeznaczony na cele Komiieiu o a  ubo­
giej młodzieży szkół średnich we Lwowie. Cena K 4.

Przybory do golenia
dobre i ita lu  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKUW, ulica Szewska 18/61

k rsy t . po K 8*60, 8*60, 6  do 10. Aparaty do au,ogo- 
LeniS 9 do 18  K. P u  do obć(*&anii »y 1 K  8 '6 0  do 
3'6D. Ki t r  ifa do brsytew K 8 '5 0  do 4 ‘50 . fu s /n k . do 
włostfw B nb-— . Dyamenty do sskta K 1 8 ’— do 8 0 1— . 
Zapalniczki K 5 * ~  do 1 5 '— . Aparata foioęrakcsn kor.

5 6 0 ,  T  1 8 '—,
l i  jsyiiia sa pobraniam peertowom, Za nieodpoitlaiinia 

iwraeam pieniądze.

płacy każdema. leżeli

■■nagniotki*
brodawki, skorą 1. j m i u . i
■le u tu lę  w trzech dalach z  ko 
rzealaml bez bóln M a-B aliaa 
Ceaa l sł-rtka z llatem gwara.: 
cyjayn . 1-7B, S słalkl K 
• (talków K. O. Tyzlączae II n 

z azaaatem I ./b lac u. ifct.- 
■oatap, Injzyaa (Kr iiai, 1. f- >  

pacite—-  H - I K ,  Weąry.

■rzezzłe 1 , 0 0 0 . 0 0 0  nalck

,( nczoycb oẑdnł
w użycia I (takty­
czny przyrząd dla 
każdego do zeezy- 
-  nla pasów płacht 
do wozów, abawia 
żagli, worków Itp. 
Ważae dla żołnie­
rzy. Dla zprzeda|ą- 
cych rabat. Cena 
kompletnego zzydła 
po n ad ali.In  na- 
leżytoicl z góry fu r 
B-—, Wrai .. ophtą 

pocztową.
V pole tytki za poprzedniem ■■- 

desl mlem aależytoicl.
<*: B . (■ aeb u an n , Wiedeń 

IX Mo-iergi-sne 1, Abt. (0.

R IB

R óżow e policzki
i u s  f  naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody ró żan e] (do mycia). 
Nik! nte pozna, pomimo wspaniałego 
działania. 1 flakon K 3 —. uyskretna wy­

syłka za pobraniem lub nadesłaniem laieżytości.
S otn m tjcm e preparatj  dra A. Kuta

U te  do* IX . r * * i e r g a u a  6 /F
eau,cla w Erakowla: Apteka W izalew izu g. al. fWryać-

s« ■ 1 e ?c. i jn  : Ralm I Ska, Rynek Jfi. K, Mlklaezewra
pis- j-.-n.alk^ńskt. Komorowskie ■'lorynńnk 1 U. Beckner, 
uinp* ł, Uniwersalny magdzyn P Drobner. W* A c .w l' 
Apteki Inckc nl. Krakowsjt aptek M. Ej.tingc.-a pl. Jołn- 
c.iowtritgo. Pertnmerya Siudo- ziklep.. Taraów: '  i» . . 
Bracha. V  Blalika Drag fu iefki nl. Kelt■ iwa. ■' L ila : 

V : IjTnrrT* ui-akiewic ■ W k l l t a j : Ditg. r*sew»k'
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8? ’**' 2aWafl pogrzebowy „Oancordia" Jana Wolnego

w lan y  wwrśb trurirq =■.:....... : K ra k ó w , P iać , S»,->,eD»i mki Ł . W (dom w łasny) 1 T ele fo n  N r. 3*1.

Jedw abne m atow e
modne wełniane materye, lniane obrnsy i ręczniki 

poleca firm a

P r o k o p  S k o r k o v s k ^  i  s y n
H nn pB le., Czechy.

Próbki przesyt* się na żądanie tylko bezpofre-
dnim konsumentom

Lisy i i  ruty'
Jak o  | u .  i ty  aaatępc  
Banko Allg. Torkokrr.k u 
kapitał akcyjny 78,0C3.0'M. 
koron, polecam losy na r a t  i
po jak najprzystępniejszych 
warunkach, n p. 5 losów  
Osorwonegr k i r. r  34  rai
po 8  k or Kzntkich zastęp 

cór poszukuje

N. BERNFELP
Kantor wvmianv

Lwów, Sykatnska 1.

■ ills T u y  wybór pleśni 
narodow ych p. t.

Pieśni polskie
w  m a ł y m ,  z g r a b n y m  f o r m a ­
c i e  o p r a w n y m  w  c z e r w o n e  
p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  o r ł e m  
■ r e b r n y m .  p o  o t r z y m a n i !  
i r z e k a z e m  K 3 ' ,  W y r ł -  

frsn oo 
K sięgarnia k i*olick r

Ora Kłaoiława Mlikowskieno
c  K rakowie, Floryańsk a 1.

Pewny skutek. Tys ią c zn e  nary z p o ­
d z ię k o w a n ia m i każde 

c h w ili do p r z d r z e n U . J ę d r n y  p ię k n y  b ln s t  o irzy  
m a się p rze z ożycie  D r a  a « l  A. B U f i  k re m  a na 
Mut. *  S tw ie rd zo n y Jako n ie s zk o d liw y , d V  
każdego w ie k o  s zy b k o  1 p tw n le  d i in t t lą e y  iii 
n ż rc ia  ze w n ętrzn ie . Jedyny krem  na m zw ó | blusiL 
k tó ry  z p o w o d a  n a d zw ycza jn e g o  działania  w p r o ­

w a d z o n y  został do aptek, n a d w . drogneryt etc 
P ró bna doza  K  4*— , w ie lk a  doza, w y s t a r c z a j ,
dla skatkn K  •*— .  W y s y łk a  pod ścisłą dyskrecy#
D ra  A . Mlnm k o s m .-p re p  w le d a d  I Z ,  L s k io r f .  <i? 

i  S k ła d y  w  K ra k o w ie  i Apteka W is zn ie w s k ie g o , ot
Mi F lo ry a ń s k a  1 6) R elm  i S k a , R ynek g i. 36. Drn-

g a erya  K o m o ro w s k ie go , F lo rya ń s k a  33. K. M ik ’ ? 
szew skiego plac D o m inik a ń sk i Bękner, D ługa  4 U n iw e rs a ln y  
m a g a zyn  M . D ro b n e r. W e L w o w ie  ^  nwhycia « S. Rucker, u l. K ra - 
'O w s k a . Apteka M . E th n ge ra  p i. O o h ic h o w s k ic h . PerTum ery^ 

ła d o w sk le go . T a r n ó w :  D ru g ne rya  B ra ch a . B ie N k a t rv?jgne>r* 
^O laczka , K o le jo w a  L o b lln  : P erfum enra ^ la a k ie w ic za . W B i a ł e j : 

D ro g e rya  Ta n e w s k łe g o

Każda kobieta
czyta moje barizo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

iltiiinnoii Hm.
Nieocenione rady przy za_l "a- 

im i Wr. ku pełnych kształtów 

Proszę pisać z zanfaman

UA KRAUSE, Pnssbu j, (Jtygbi. Schanzstrasso i
O I fal Ne. 0  

N fł' v  k o n s t a i a .

Wschodnie perty „Orient" I
Zastępują całkowicie prawdziwe perły ! 
Perły „Orient** m ają równą wagę, ko 
lor, połjsk, formę i t. d., jak prawdziwe 
perły! Nie kruszą się. są twarde i nie
niszczą się nawet po latach Najlepszy
znawca ulega złudzeniu. Dla reklamy 
dajemy też osobom prywatnym po ce­
nie hartownej. (Złotnicy i kupcy 10 
procent rabatu tyl o przy odbiorze 
1 tu/ina), Ceny: 1 kolia z pereł jako­
ści I szej wraz z m ujiią sp’u&ą 35 K, 
jakości II-gie j 25 K. Modne perłowe 
kolczyki (w prawdziwej oprawie) 25 K, 
ze symil. or>lautem u góry 30 K, za 
parę. Kolczyki śrubkowe 20 K . Pierś­

cionek % Jedną perłą w prawdziwej oprawie (imitacya platyny)
j najnowszy fason 20 K. WszysLkie. klejnoty są pracą jubilerską

podług najnowszych prawdziwych modeli, wysyłka też za zaliczką 
1 i z gwarancyą za każdą sztukę. Wymiana dozwolona. Prospekty 
| wysyłamy za darmo i opłatnie.

Or#ent“ Perlon Engros, Wiodeń II., 
P r a t i ) r “tr«ŁBBB N r  5 0 ,  B c h o d y  I , d r » w t  7 .

W l f c R Z *
parchy, lisza je , strupy

S4 z ie m , którego leczen ie  najw iększe* 
w y m ag a uw igl A bsolutnie nlezaw o 

dnym  środ kiem  na lo  je ^

i ł
Nie w ala , b f» w o n m  także: p o d czas dnia 
do użycia. Duży sło ik  K 3-50. podw ójny 
K 6' - .  „ P a rt ie  i a ro w a -. la  u s y p y w a ­
n ia "  ch ro r l w rażliw ą -skórę, ledn o ou- 

J lk o  K 2  50. Do n ab y cia  za poprze- 
dniem  n ad esłan iem  n ależy tośc ' łub z? 

za liczk ą  przez
A p t o k jr z a  M . K L E I N ,  P a r a t c l - W a r k e

B a ia p e s it , V iI./37, B ó »  -s te ta  81

Proszę ffądae
r-  ' - V  d a r m o  i  o p ł  
' 4 A '  e o n y  m ó j  s "  

w n y  k a t a l o j .  
*  o d b i  k a m '  

z ł o t \ c h  / . e g a  
k x  i  s r e ­

b r n y  h  i u s t  ! 
m e u t ń w  m u z y  
c z n y c h ,  p rn  

h o r ó - v  d o  ę o i e n i a  i  t ,  p
°torw *za fabryki! zagarków

łlannf* Konrad
c .  i k. adw dostaw ca 
w  B  i i x  Nr. 1 7 9 6  C z e c h \
Niklowy lub stalowy zegnrei- 
Anker K 30, 35, 4‘», wojen:\ 
zegar, k radium 2*;, 32. z bia­
łego metalu _Gb ria , podwoj 
na koperta K 40, 45. B d/ń 
liklowy k 17. Zegary ścienue 

K 13, 20,
3-letnia gwaraneya pisemna 
Wysyłka za zali< z 1 ą. Bez ry- 
tyKa, wymianu. dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.

BranzoleUs
t  z ig u rk liB  I iiik tu . 

eenronnym

i k l o w a n a  K  3 0  - ,  4 0  
0 -  , 6 0 '  ,  <?0 , z  t - r
/ .ą  ś -  l e c ą c ą  r a r i i n m  K  1 0  

« z k ł e m  o c h r - - n n v n i  K  |  
c r o e j .  K i s z o n k o w y  z e g s  

r e n  K  2 4 -  3 0  , 4 0 '
O 1 - , 8 0 ’ .  W y g y J J ja  ;
^ i n d  i a  z a  p o p r z e d m e m  

n - d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś i  
i r a z  K I '  O n a  p o r t o  t a k ż t  

w  p o l e

v i a x  B d h n e l  Wiedeń
Yt , M a r g a r e th e n s tr » s s c  

27/62.
Cennik za nadesłaniem 1 K, 
L a m p a  k ie s z o n k o w a  d y n a m o  

K  3 0 -

><
[ K I N O - W A N D A ]
I
I

I
I
I
I
I
K

S A .

I
I

I
I
I

p rzy  ulicy św . G ertrudy  L. 6

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przedstawienia trwają w dnie Dowszeanie od go­
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od

godziny 3-ciej po południu. r<

Pttfzew oczni
n

ntami l kliszarol
I IIIdwiswi:!

Oónawlajeio s k ó r , tw a ra j aioiaa

środkiem łuskowym  F a a k e g n
aa  ifiO.il wsaolklefi órolków  plęknośel u n u r n

/?  Przez tę knraeyę łnskowij usuw; się nu  - 
postrzeżenie w przeciągu dziesięcin dni 
ze skóry wszystkie znajdnjęce się w niej 
i na niej błędy skory, jak piegi, zajady 

^  - n  pryszcz,-, żółte pl.-jny, czerwoność n o n a  
t \  ?  wielkie pory itp zw-edła i obwisłą stóre

Po nkończenin knracyi nkaznje się olśniewająca pip 
,-p4Ć 0K 7  młodzieńcza, świeża i czysta jak n dziecka 

Wykonami wygodne 11 domn i niedostrzegalne dla 
otoczenia. C n 11 K. — Dyskretna wysyłka za .a  
liczką lub nadesłaniem nalo^ytości ' t ik łe  w markach .

Shlo-ł J r 0*wald IIll IIII.. MlłiniriPilH SO. Ikt H

d n h r e  i  t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulic-i Szewska 13/61

skrzypce ze smyczkiem K 3 0 — , 40-— , 50-—  do 100 
S te r a ły  K 1 8 '— . Harmonie w lósnyeh gctnnkach K 30 
40  — , 60  —  do ICO -  . K i-rnety 5 klap. h 20-— , 8 klap 
i 2S-— , 10 klap. K 30-— . Trąby akordeonowe po K 9 
1 2 — . 1 5 — . Harmonijki nitne K 3  5P S‘— . 7 --  Haróo- 

liny Z. 50- 60- 7n -
WysTtlrii .»  pni łnlem  pocztowem. Za n‘aodpowi*órt- 

zwracam pien<adze

dobry aparat 
do golenia 

J strzyżenia.

brz/twa z irebrnej stlli 
K 3-50. 4 .— , 5  -, aparat 
bezpieczeństwo do gclenm 
iiikl.wany K 3 .— , 5 .— , mar­
ki fe r f« k tu z 6 nożami 
K 16.— , 20.— , podwójne 
noże rezerwowe za tuzin 
K 5 -— , 6' — . Ia maszynka 
Jo strzyżenia K 11.— , 12.— 
Wysyłka za pobraniem Ink 
poprzedmem naaesiamem na- 
ieżytosci Zamiana dozwolo­

na Inb zwrot pieniędzy.

rłAFNS KOWKAD 
dam w ysyłko kry w Brflz 

N r .  1 7 4 7 .  i C z e c h y >

S u . - ,  w o j n y  i  K c .O k — u s ,  i i i ' u t  ,  i n j  *pr c i - . j e  1' r m 3.

IGNACY CYFREB
(B & K O W , m ino S s e w ik c  13/5j

t o w a r y  po n »d * łT  » a j n i t  t łu ic ł i  ftwFjłc ? 
I  B ry t łT iJ fc  A u k i* ł  ( t im n n t  « y i m  Bosb<-- 
86 goda. (â cy a isiicunAKieuL feot łO 
N i k l o w y  R o■ lro^,
28*—  o r o b r n >  K o «k o p ?  o B k o p e rt ..
• ilny fcor. 5 0 —  ę* t* io w j a a m «X i haujur< 
k o r  50 — Nnd*ik Ker 1 * ‘
Cj»r*'uaSi(i aroorua wu KO- 10 ŝrntui;

k o r .  30* , 4 0  , do lSKi* ^w
•4 k o r .  80, 40, 50. 60 do 100 'Aa o lo o d p o w ia d n ia  w

cBUi p io n u d z i*

O  r u n  l i r  i 4  m  a l i o t *

noufdsci E j 1#
F r^ rn z ło  B l l l o a  w  a -  

ż y c iu i  

, > u i M x “  p ra k tyczn y  
p rz y rz ą d  dla każdego 
da ze s zyw a n ia  pasów , 
płacht do w o z ó w , o - 
b a *  ia, żaglt, w o rk ó w  
fp. W a żn e  dia żołnie­

r z y .  D ia  sprzedają­
cych rabat. Cena k o m ­
pletnego szy d ła  po na­
desłaniu należytośc\ f f  n a ie z y to s c ’

' ! I J o r J  B o r . 4*70, ■ za 
l i  I y a o r a p ^ m  60 h a ie r z y  

J  5  s z t u k  k o r
Ę  21 s p o s ó b  u -

t y  u  Patna gw*- 
raiewya 1 Wysyłn

Onir handlowy

P 4 « c l « - A .  tc-ftKdw,

Mota pi«luaoś<
zswdzięczHm jedynie cnd&wnle dzia­
ła jącej recepcie dr Ide^ona, skn. 
dem której nwomUain się od wsze: 
kich nieczystości skóry, a t w a  
moja otrzymała rozor-y, młodzi m 
czo-świeży wygląd jak  n nałe< p 
dziecka. Byłam jnz hirdzo msszcze 
śliwa, ż e  mi jaż mc nie pomoże, po 
miztc, żo winie pieniędzy wydała.' 
i wszystko nadaremnie. Za poradi 
mojej przyjaciółki napisałam C 
V .  l ó l t n e k ,  -fleśnu 66 . Fac*  
37 . O óiv. 8 0 1 otrzymał-m xa  zw m  

l o r  f o r ta , zapalnie d ano . csdownie działającą recept. 
WezyiSidu dziewczętom i kobis .om poiecam powyższ- 
‘ nn jako najlepszy przuc któi- stałam się zupełni 

i ę k n ą .  A .  E i r t t r k l t r

y&sm
N a jlep sze
. t y r y j S T i i e  m i n u s o w e  o w o c e  
a a  p o d a n i a  g a b i n e t o w e  t a t  
^ r a s z k i  j a k  i  j a o i i a  w  p ię  
: ; o  i u o w y c h  p a - ; z k a c h  p o -  
z t o w y c h  o p ' a t n i e  U . 1 5 ' —

A tiolf B e rg h o fo r
s a d o w n ik  n a ile p z z y  oh o w o  
c ó w  P is o h e iz d o r f,  iJ ty iy a

m&m

C IO N K I
zaręczynow a 
i ś lubne.PIERŚ

Zegarki oraz wozelkie wyroby jubilerska 
poleer najtaniej

Emil G oldwasser
w  K ra k o w ie , u iicn  G ^ o d zk ^  25.

W esoła b ibliotecika.
K 2- 0
» i - -  
n 5 - -  
- 2- -

- b ^ r s ih  mui-i 1 i o s n k  k  b a r e t  » e  .
n  W a l c  n o c y  ( n u t y  i  t e k s t !

N 'm o : „ R z e c z y  » e s o ł e “ ................................................
i o > u k i  z  p r z t  m i i ś  i a  z  m n - y !  ą  

S  a i a  < 4 i  u i c s : P i o s e n k i  h a n .  ' r y s t y e z n e  k n -  
i i i e t y  l  m o t i o l u g i  . . . .

U ta i  u s z k ie m  c s :  P o l k a  „ H  n a - S i u s i a "  ( n u t y
i  t e k s t ) ........................................................................

K  J n l e in e r :  -  l a s y c z n y  o b r o ń c *  ( m o n o l o g )  .  
M a r y o n e t k i  w o j e i m e  i p o k o i o w e  p o  .

N a  p o i t c  4 0  h a  z a  z a l i c z k ą  8 0  h r . l .

Skład główny: „ K s ie g a r r ia  Nowości**
L w ó> , Koi e rc .k a  3

2- -
1 - 5 0
2' -

Po drffldzs do Zakopanego

ubiory męskie.ub w racając, najlepiej zaopa- 
trzeć H<ę można w v  iE3iki~

wykorywane n& ipecyame zamówienia podług miary

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
V  KRAKOWIE, F !ttT lA 3U  7. WE L1T3WE2, Plac Hrllekl T

Ooborowe m aiieryały ma sk lad sie  w w ielkim  wyborze.
Suknie dia Przewioiebnego Dncnowieńutw? sporządzają facboul s p e c y a liś c i .  
iła  sapus do skiada wyrabiane > ubrania goiowe o ile na to obecne stosun1̂

woieone zezwnlalą).

WkścieiBla i wydswcy: Spzdtobiercy Ut. Lipinnkiego. Odpow. redzktor: M Lipińfkz Klisz* •cłuntgo x*kł*da. Drnkunih D. B. Friedi*ln» w Krłkowi*, pod z»riąd*m Pcwta Madejskiego.


